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Rolnictwo.
Sposób wytępiania z ł o c i e n i a  z b o ­
ż o w e g o .  (Chrysanthemum segetWm).

(Podany do wiadomości publicznej przez Ministerium 
Pruskie).

W niektórych okolicach  Królestwa  Prusk iego ,  
tak mocno poczyna  się rozmnażać  złocień  zbożo­
wy, a następnie  na de r  uszczupla  plony up ra w ia ­
nych roślin. Aby temu zapobiedz,  p ruskie  Mini- 
s lęr ium Spraw W e w nę t r zny ch ,  "wezw ało  go sp o­
darzy,  z na turą  i sp oso bem  wytępian ia  tego 
chwas tu  obeznanych ,  by s w e  w tej mierze  d o ­
świa dczenia  onemuż przeds tawia li ,  ce lem p o d a ­
nia ich do %iadomośc i  publ icznej :  co także n a ­
s tąp i ł o ;  wskutek tego ,  nas tępujący  a r ty ku ł  przez 
p i sma urzędowe  prusk ie og łoszony został .

«Znane  s ą  gosp odarzom o g r o m n e  s tra ty  jakie 
z rządza  złocień zbożowy w uprawianych  plonach.  
Dziwić się przeto wy pa da ;  iż do tąd  w wielu o k o ­
l icach tak mało  za jmowano się wytęp ianein tego 
chwastu,  że dziś, w zast rasza jący  sposób  zag n ie ź ­
dził się w roli. Być może,  iż to po cho dz i ło  
z n iedba ls twa  lub też z n iezna jomośc i  natury tej

szkodl iwej  rośliny, i sposobu  zapobiegania  jej  
szerzeniu się.  Na p i e r w s z ą  przyczynę  nie ma le­
kars twa;  druga usu nię tą  być może sl .arannem 
wyk on ywan ie m nas t ępu jąc ych  przepisów.

Złocień zbożow y  j es t  roś l iną  letnią;  to jest :  k o ­
rzenie  jej obutn ie ra ją  w c i ągu  zimy, a nas tępnie  
tylko przez nasienie się rozmnaża .  Rozmnaża  się 
zaś niezmiernie;  w dobrym bowiem grunc ie ,  każda  
rośl inka  wydaje 70— SO gł ó w e k  nas iennych;  a 
w każdej g ł ó w c e  mieści  się do 3 0 0  ziarn.  W ł a ­
snośc i  lego nasienia s ą  na s tępujące :

1. Przez wie le  lat zachowuje  moc k i e łk o w a ­
nia, zos ta jąc  w pewnej g łębokośc i  ziemi; to jest ,  
w położeniu ,  k ie łkowaniu  onegoż n iesprzy ja ją-  
cem; w k r ó tc e  zaś kiełku je  i szybko roś linka s ię  
rozwi ja ,  będ ąc  wynies ioną  na po w ie rzch n ię  z ie ­
mi, i wystawione na w p ły w  powie t rza ,  ś w i a t ł a  i 
wilgoci .

2. Żadne  do m ow e  zwierzę  n ie  t rawi  tegoż na­
sienia;  a zatem, w s t a n i e  byna jmnie j  nienaruszo-  
nem wraca na pole wraz  z mie rzwą;  a nawet ,  b ę ­
d ą c  tu nieco sokami zw ie rzęcemi  napojone^ tein
prędzej  się rozwija  i bujniej wegie tuje .
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3. W stanie  n a p ó ł  do jrzałym,  pos iada już s i łę  
k ie łkowania ;  roślina zaś w tymże na p ó ł  do j rza­
ł y m  stanie  z ziemi wy rw ana ,  i z łożona  na kupę,  
o i l e  zostaje w s tycznośc i  z powie t rzem,  nieobu- 
mier a  lecz raczej powol i  d o j r zew a i za ro dne  n a ­

sienie wydaje.
Z e  wszystkich c hw as tó w  złocień  zbożowy z tąd 

je s t  najszkodl iwszym:
1. Że, skoro  nasien ie  onegoż  dos tan ie  się na 

rolę,  b ąć  to z nawozem,  z innem nas ien iem,  lub 
jak imbąć  spo sobem,  w kró tk im czasie tak się roz­
mnaża ,  że c a ł e  za jmuje pole,  jeżeli podczas  kw i­
tnienia,  z roli wydalon em nie zostanie.

2.  Że,  skoro  nasienie onegoż zagnieździ  się 
w roli,  z na jwi ększą  t rudnośc ią  z niej być może 
wydalone ;  i to dopiero  po kilkoletmej s t a r an n e j  

p racy .
3. Że up rawi anym  roś l inom odbiera  najży- 

zniejsze części  pokarmu;  że w grunc ie żyznym i 
mo cny m  nadzwycza jn ie  bujnie r oś n i e ,  i więcej  
niż każda inna rośl ina wyczerpuje  go.

4.  Że obok onegoż  żadna rośl ina wegie tować  
nie może,  gdyż z jedne j  strony mocno j ą  ocenia,  a 
z drugiej  poka rm jej  odbiera;  a to tak da lece ,  iż 
t am,  gdzie się w znacznej  znajduje ilości,  za le ­
dwie  poznać można zas ianą roślinę.

P o r ó w n y w a ją c  wła sno śc i  nasien ia  o k tórem 
mo w a ,  z w ła sn ośc iam i  poch odz ące j  z niego r o ­
śl iny,  ł a tw o  pojmiemy wsze lką  onej  szkodl iwość,  
i po t rzebę  jej wytępienia.  Najpewniejsze  ku te ­
mu s ą  ś rodki  nas tępujące:

Naśamprzód należy zwróc ić  uw agę  na te dwa 
przypadki:

a. czyli z ło c ie ń  zbożowy poczyna się na roli 
okazywać;

b. lub czyli już w wysokim s topniu w niej 
się zagnieździ ł;  (o jest:  czyli ziemia w ró ­
żnej g łębokośc i  n a p e łn io n a  jest  nasie ­
niem onegoż;  a następnie  za każdą  razą,  
gdy się na jej  powierzchnię  dos tanie ,  tą 
roś l iną  się pokrywa.

W  pierw szym  p rzypadku  cel  się o s iąga ,  przez 
Staranne  wyrywanie  lej rośliny przed  okwi tnic-

n iem; przez  u p r a w ę  okopo wych  rośl in;  o raz  up ra ­
w ą  rośl in pas tewnych,  a miano wic ie  koniczyny 
czerwonej ,  na  przemian  ze zbożem.

W  drugim  za ś  p rzyp a d ku , ś rodki  te nie s ą  d o ­
s ta teczne .  Pot rzeba się tu udać do takich,  które- 
by b ęd ące  w ziemi nasienie tej rośliny do k i e ł k o ­
wania  przywodzi ły ,  a nas tępnie  n iszczyły  m ł o d ą  
rośl inę.  Wszakże środki te w y p ły w a ją  z natury 
lego nasienia,  a lbowie m,  k iedy—ja k  wyżej  p o ­
wiedz ie l i śmy— może ono wiele lat leżeć w z iemi 
bez k ie łkowania ;  ale natychmias t  k ie łku je  i 
szybko się rozwija ,  gdy się w porze w eg ie tac y i  
s pr zy ja ją ce j— od maja do paźdz i e rn i ka— na p o ­
wierzchnię ziemi wydostan ie ,  przeto nas tępujące- 
mi ś rodk ami  najzupe łniej  da się wytępić.

1. P rzez  ugorowanie. Chcąc  atoli dokładnie  cel 
o s ią gnąć ,  należy w c iągu  lata rolę 3— 4 razy 
orać  i po każdej  o rce  należycie wy bro nować .  
Wszakże po każdem bronowaniu  powschodzi  la 
i lość nasienia,  k tóra  się na powierzchnię  ziemi 
wydos ta ła ,  a p rzez  na s tę pu ją cą  orkę  zniszczoną 

zostanie.
2. Uprawa roślin  okopowych. Skoro rośliny te, 

ki lkokrotnie się obr ad la ją  w c iągu  wegetacyi ,  i 
p raca  ta, z szczególną  u w a g ą  na wytępienie  
w mowie będą cego  chw as tu  się wykonywa,  a m ia ­
nowic ie miejsca pomiędzy kartoflami na wyora-  
nych grzebien iach  motyczkaini  się oczyszcza ją ,  
wtedy sposób ten wytęp ienia z łoc ien ia  zbożowe­
go, poniekąd  zupe łn ie  się rów na  poprzedniemu.

3. P rzez wczesne podorywanie rży sk  zimowych. 
Pon ieważ  przy sprzyjającej  porze  czasu, nasien ie  
chwas tu  o którym mowa,  w październiku jeszcze  
rozwi ja  się i wschodzi ,  przeto wie le  onegoż  mo­
żna wygubić  ki lkokró lną o r k ą  po zbiorze oziminy 
i po każdej ,  s ta ran iem bronowa nie m roli; im zaś 
wcześniej  czynność ta się wykonywa,  tern więcej  
z iarna  pobudzi  się do k iełkowania ;  a następnie 
bardziej  się rola oczyści .  Wszakże,  wiele tu 
u ła tw i  pracę ,  a zupe łn ie  odpowie  ce lowi ,  używa* 
nie krlkokrótne ex tyrpa lora ,  np. co dwa tygodnie 
po zoraniu rżyska ozimego.  Zresz tą,  już nawel 
jednokro tna  orka  rżyska i dob re  jej  ubronowahif
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wiele chw as tu  tego  wytępi ,  ponieważ  roślina ta 
w ciągu zimy zupełnie  ginie.

4. Uprawa roślin pastew nyeh, lub takich, k tó re  
szybko wschodzą , bujnie się k rzew ią , a następnie  
tłu m ią  chwwshj. Uprawa wyki,  lub mieszanki  
z wyki,  tatarki,  owsa ,  na paszę zieloną,  o d p o w ia ­
da tu zupe łn ie  celowi ,  gdyż pod gęs tą  tych roślin 
w a r s t w ą ,  wszelki  chwast ,  a następnie {-złocień zbo­
żowy  obumiera.  Ten sam skutek sp raw ia  tatarka 
na ziarno; i ona  bowi em należycie t łumi c h w a ­
sty.  Doświadczenie  przekonywa,  iż c h w a s t  o 
k tórym mowa,  najbujniej  rośnie  w jęczmieniu ,  a 
mniej  już  w owsie;  gdzie więc  chodzi  o sp ieszne  
wytęp ian ie  go, wypada  siać  w miejsce p ie rw sze­
go drugie  zboże;  nadto,  gdy już owie s  powscho-  
dzi, po t rzeba  go lekko b r o n ą  uwlec:  wca le  to 
zbożu temu nieszkodzi ,  a ro zki e łk o w a n e  i po- 
Wschodzone nasien ie  z łoc ien iu  się niszczy.

Prócz  powyższych ś r odk ów ,  s łu ż ą c y c h ,  j ak to 
wyżej  powiedz ie l i śmy,  do u ła tw ien ia  k i e ł k o w a ­
nia znajdującego  się w ziemi nasien ia ,  i n i szcze­
nia powschod zonego  chwas tu ,  o którym mowa, 
s t a r ać  się jeszcze po t r zeba ,  aby nowe nas ienie 
do roli się n iedos tawa ło ;  tym końcem wypada:

1. Niesprowadzać  zboża do s iewu,  lub s łomy  
na paszę z okolicy,  w k tóre j  z ło c ie ń  zbożowy się 
zagnieździ ł .

2. Z tej części  pola zeb ra ne  zboże , w  której* 
c hw as t  ten szczególniej  się zna jduje  (gdyż nie 
każdy ga tunek  ziem i równie  mu sprzy ja ) ,  osobno 
sk ła dać .  Nie br ać  do s iewu z ia rna  z tejże części

pola,  ani  s ł o m y — jeżeli tylko po dobna  na paszę 
lub podśc io łkę .

3. Jeżeli  zaś koniecznie  wypada  użyć s ło m ę  
ta kow ą na nawóz,  wówczas ,  prędzej  go na pola 
wywieźć  nie należy dopóki  na leżyc ie  nie przegni ­
je; a lbowiem podczas  fe rmentacyi ,  a następnie 
mocnego rozgrzania się,  pe w na  część  nasienia 
traci moc kiełkowania;  chwastu  nadto,  dać go w y ­
pada; pod -rośliny okop ow e lub pa s te w ne ,  aby  
wczasie ich wegie lacy i  powschodzone  wytępić  
można.

Rozumie  się, iż poślady i plewy ze zboża,  
w k tórym nasien ie  złocienia zbożowego się zna j­
duje, p rzed  zadawaniem ich z w ie rzę to m ,  należy 
przesiać,  i wysiewki  zakopać ,  lub spalić;  toż s a ­
mo uczynić wypada  z w y r w a n ą  zie loną rośl iną.

W końcu  dodać należy: iż lubo wyżej, w sk aza ­
ne  środki  wytępien ia tego chw as t u  s ą  n i ezaw o­
dne,  to przec ież,  wtenczas  tylko s tać  się m o g ą  
rzeczy wiście  skutecznemi ,  gdy je dn ocześn i e  przez 
wszystkich gospodarzy ,  k tórych  role  z s o b ą  się 
s tyka ją ,  p r zeds ięwzię te  zostaną;  a lbowiem,  rola,  
oczyszczona niechby na jzupe łn ie j ,  przez p r a c o ­
witego rolnika,  wkró tce  znowu się zanieczyści  
tymże ch was te m ,  pochodz ącym  z ziemi len iw ego  
sąs iada.  I dla tego to, Ministerium pruskie,  up o­
w ażni ło  władze ,  nad do bre m  kraju bliżej c z u w a ­
j ą c e :  aby, w razie pot rzeby ,  do ogólnego  użycia 
sposobów, ku wytępien iu  złocienia zbożowego s ł u ­
żących ,  na wet  ś rodków zm usz a j ą c y ch  używały .

Ogrodnictwo.
O zakładaniu ogrodów 'warzywnych.

Przy z a ło żeni u  ogrodu pot rzeba  na jprzód  zie­
mię g ł ęboko  rydlem lub m otyką  rozkopać .  Zw'y- 
kle przeds ięb ie rze  się takowa czynność  w późnej 
j es ien i ,  j ednak może być i letnią p o r ą  korzys tnie  
doko naną .  Głęboki e  odw ars tw ow an ie  ziemi o c h r a ­

nia gru nt  od zasuszenia,  i pomaga  rośl inom dó 
ła twie j szego  rozkorzenienia się.

Aby od war s tw ow ać  przeznaczony na ogród z a ­
gon,  kopie się najprzód ró w  dowolne j  d łu go śc i  i 
g łębokośc i ,  szerokość  je go  zaś powinna być przy­
n a j m n i e j  na je dn ą  stopę.  W yb rana  z ro wu  u m i e ­
szcza się na  krańcu pola,  gdzie z od w ar s tw ow a-



—  332  —

n ie m  p o p r z e s t a ć  c h c e m y ,  p o c z e m  w y d o s t a j e  s ię  
z i emia ,  z d r u g ie g o  ro w u ,  p i e rw sz y  t a k o w ą  z a r z u c a  
Się, i t a k  aż  do  k o ń ca  p o s t ę p o w a ć  należy.  Tym 
s p o s o b e m  w i e r z c h n i a  w a r s t w a  z iem i  p r z y c h o d z i  

n a  s p ó d ,  a s p od n ia  za jm uj e  jej  mi e j sce .

Traf ia  s ię  j e d n a k  cz ęs to  na  taki  g a t u n e k  z iemi ,  
g dz ie  o d w a r s l w o w a n i e  nie  mo ż e  ż a d n y c h  p r z y ­
n ie ś ć  korzyśc i .  I tak n a p r z y k ł a d  w a r s t w a  d o ­
b r e j  zi emi ,  k tóre j  p o k ł a d  z ł o ż o n y  z z i emi  z ł e j  
j ako śc i ,  u t r a c i ł a b y  o c z y w i ś c i e  p r ze z  o d w ar -  
s t w o w a n i e ,  ile że z o s t a ł a b y  z m i e s z a n ą  z k a ­
m i e n ia m i  a lbo  j a ł o w ą  g l i n k o w a l ą  z i e m i ą  lub p ia ­

sk i e m .

O d w a r s t w o w a n a  z i emia  p o t r z e b u je  w  p i e r w ­
s z y c h  l a t ach  m o c n e g o  p o g n o ju ,  co s ię  da w y r o ­
z u m i e ć  w p ł y w e m ,  jaki  a t m os f e r yc z n e :  p o w i e t r z e  
n a  roś l iny  w y w i e r a :  z i emia  b o w ie m  m a j ą c a  d o ­
s t a t e c z n e  ż y w i o ł y  o r g a n i c z n e ,  a k tó r e j  sp o d n ia  
w a r s t w a  na w i e r z c h  w y d o b y t ą  z o s ta ł a ,  n ie .ząt r zy -  
m u j e  żadnej  p r o d u k cy jn e j  s i ł y ,  lub tylko b a r d z o  
m a ł ą .  Jeżel i  z imn a  i w i lg o tn a  z i emia  o d w a r -  
s t w o w a n ą  z o s t a ł a ,  t edy  na j l ep ie j  p o z o s t a w i ć  j ą  
w  g r u d k a c h ,  p r z e z c o  p o w i e t r z e  lepiej  w t a k o w e  
w n i k a ć  i j e d n o c z e ś n i e  z m r o z e m  d z i a ła ć  m oż e ,  a 
t eż  g r u d y  d a d z ą  s ię  p o te m  ł a t w o  g r a b ia m i  z r ó ­
w n a ć ;  k a m ie n i e  z a ś  o d  z i em i  o d ł ą c z y ć  p o t r z e b a .  
P o  od w a r s t w o w a n i u  n a s tę p u j ę  b e z p o ś r e d n i o  o k o ­
p y w a n i e .  Lekka ,  c i e p ł a  z i emia  p r z e k o p a n a  być 
p o w i n n a  w j e s i en i ,  aż eb y  d es zc z  i ś n i e g  w z imie  
m ó g ł  j e j  n ad a ć  c i ężkośc i  i ko n sy s t e n c y i .  Ciężka 
s t ę ż o n a  z i emia,  p r zek o p u j e  s ię  j e d n a k  tylko na 

w io sn ę .  K or z ys tn e  p r z e k o p y w a n i e  zaś  na tern s ię  
za sa d za ,  że w y b i e r a  s ię  r yd lem  r ó w  takie j  s z e r o ­
k o ś c i ,  aby ł o p a t a  n a s u ta  c a ł k i e m  z iem ią ,  z ł a ­

t w o ś c i ą  po  tej s t r o n ie  o b r ó c o n ą  być m o g ł a ,  

k t ó r a  j e s t  w p r z e c i w n y m  k i e ru n k u  owej' ,  zk ą d  Ig 
z i em ię  wydo s ta no .  W a ż n ą  tez j e s t  r z e c z ą ,  grudy 

ł o p a t ą  w  r o w i e  d o s t a t e c z n i e  rozdz ie l i ć .

T y m  sp o s o b e m  s k o p a n a  p o w i e r z c h n i a  r ó w n a  
s ię  p o d ł u g  po t rzeby  lub u p o d o b a n i a  g r ab ia m i ;  
g ł ę b o k o ś ć  zaś ,  dó j a k ie j  s ię  do kopu je ,  w y m i e r z a  

sig dowoln ie ,  c o  n a j c z ę śc ie j  od  m i e j s c o w y c h  s t o ­

s u n k ó w  za leży.  Niek tó rzy  w y m i e r z a j ą  t a k o w ą  
w  s to su nk u  do j a k o śc i  p o g n o ju ,  k tó ry m o ż e  być 
dó  t e g o  użytym.  Na p ia sc z y s t e m  le k k ie m  i pul-  
c h n e m  polu,  zw yk le  j e d n o r a z o w e  p r z e k o p a n i e  
j e s t  d o s t a l e c z n e m ,  by z i em ię  do p r zy ję c i a  n a s i e ­

nia  p r zy sp os ob ić ;  w s z a k ż e  k iedy z a k ł a d a  s i ę  
o g r ó d ,  m a j ą c y  c i ę ż k ą  a d o b r ą  z i em ię ,  i kop ie  go  
s ię  p rzy  k o ń c u  l u te g o  lub w c i ą g u  m i e s i ą c a  m a r *  
ca ,  n a t e n c z a s  p r z e k o p u je  s ię  z i em ię  w szyby,  i 
przy  p ie rw sz e i n  tein k o p an i u  ani  s ię  g r u d  nie r o z ­
b i ja ,  ani  p o w i e r z c h n i  nie g ła dz i :  gdyż c z e m  l i c z ­
n ie jsze s ą  w y p u k ł o ś c i  i w k lę s ło śc i ,  tern o b s z e r ­
n ie jsza j e s t  p o w i e r z c h n i a  z i e m i  w y s t a w i o n a  na  
w p ł y w  p o w i e t r z a  lub a t m o s f e r y c z n e g o  gazu^ 

u d z i e l a j ą cy ch  r o ś l in o m  ż y w n o ś c i ,  a p ł o d n o ś c i  
z i emi .  Taki ga t u n e k  z iemi  ł a t w o  z a u m i e r a  lub  
t r ę t w i e j e  i s t a j e  s ię  t w a r d y m  ja k  k a m i e ń ,  jeś l i  
p r ze z  wię c e j  dni  lub tyg odn i ,  ( j ak  do  p o w i e t r z a )  
w p ł y w o m  a t m o s f e r y c z n y m  u l e g a ł .  Grudy  p o ­
t r ze ba  po ro zb i j ać ,  do c z e g o  w yb ie r a  s ię  t a k ą  
p or a ,  k i edy w p rzód  d n ie m  d e s z c z  p a d a ł ,  lub p o ­
r a n k i e m ,  gdy j e sz c z e  z i em ia  r o s ą  z w i l g o ln io n a .  
P o t e m  drugi  r az  p r z e d s i ę b i e r z e  s ię  o k o p y w a n i e ,  
od t e g o  mi e j sc a  z a c z ą w s z y ,  gdzie  p i e r w s z ą  r a z ą  
p o p r z e s t a n o ,  p r z e z c o  z i em ia  p r zy c h od z i  w te s a ­
m e  po k ła d y ,  w j ak ich  z o s t a w a ł a  p r ze d  p i e r w s z e m  
k o p a n i e m .  M ia łk i e  g rudk i  w c i ą g a j ą  c h c i w i e  w i l ­
goć  j a k a  s i ę  w z i em i  z n a jd u je .

Przy tern d r u g i e m  k o p a n i u  m o ż e  r ó w  być  n ie co  
m n ie j  g ł ę b o k i m ,  lećz  s z e r o k o ś ć  j e g o  p o w i n n a  Zo­
s t a ć  jak d aw n ie j ;  w sz ys tk ie  g n i d y  z o s t a w i a j ą  

s ię  na  p o w ie r z c h n i ;  w e w n ą t r z  za ś  r o w u  u k ł a d a  
się  tylko t akie,  k tó r e  od u d e r z e n i a  p ł a z o w e g o  ry ­
d le m  r oz sy p u j ą  s ię .  Kiedy już p o w i e t r z e  i s ł o ń ­
ce  na z i emię  d rugi  raz p r z e k o p a n ą  d o s y ć  d z i a ł a ­
ł o ,  w ó w c z a s  z n o w u  tym s p o s o b e m  jak  pieryyej 
g r udy  t r z e b a  rozb ić ;  z iemi  po raz  t r zec i  p r z e k o ­
p y w a n i a  n ie  j e s t  ko n ie cz n ie  p o t r z e b n e m ,  l ecz  to 
za leży  od  wielu  ok o l i c zn oś c i ;  n a p r z y k ł a d :  ćźyli 
p r z e p a d z i s t y  i p o w i e t r z e  w i lg o tn e ,  a p o r a  ro ku  

w c z e s n a  lub sp ó ź n io n a ,  z r e s z t ą  od g a t u n k u  z i e ­
mi.  Jeśl i  o g r o d n i k ,  ch o c ia ż b y  na j sp os o b n i e j sz y ,  

ma s p r a w i ć  u m ó w i o n e g o  g a t u n k u  ziemię, tedy
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p r z e d  k o ń c e m  k w i e t n i a  n i e  b ę d z i e  m ó g ł  z a s i a ć  

l a k o w e j .

P o  p r z e k o p a n i u  n a s t ę p u j e  r ó w n a n i e  p o w i e r z ­

c h n i ,  p o d z i a ł  t a k o w e j  n a  s z e r s z e  l ub  w ę ż s z e  

g r z ą d k i ,  a  n a r e s z c i e  s i a n i e  i f l a n c o w a n i e .  G ł a ­
d z e n i e  p o w i e r z c h n i  u s k u t e c z n i a  s i ę  g r a b i a m i  o 

d r e w n i a n y c h  l ub  ż e l a z n y c h  z ę b a c h ,  a  to  w  m i a r ę  

t e g o ,  c zy l i  g r u b s z e  l ub  d r o b n i e j s z e  s ą  z i a r n k a  n a ­

s i e n n e ,  f l a nc e  c i e ń s z e  l u b  m o c n i e j s z e  w y s a d z a  

ś i ę .  P o r ę  z a s i e w u  z a s t o s o w u j e  s i ę  d o  r o d z a j u  
f l a n c ó w ,  l e cz  n a j c z ę ś c i e j  o d b y w a  s i ę  c z y n n o ś ć  t a ­

k o w a  n a  w i o s n ę .  U w a ż a ć  p r z y  t ern  na l e ż y ,  a b y  

p r z e k o p a n ą  p ł a s z c z y z n ę  n i e  n a d t o  g r a b i a m i  r ó ­

w n a ć ,  gdyż  t y m  s p o s o b e m  z i e m i a  z b y tn i e  s t ę ż a  

s i ę ,  i z a t r z y m u j e  z g n i ł ą  w i l g o ć ,  c o  W y k l u w a n i e  i 

r o z k o r z e n i e n i e  n a s i o n  o p ó ź n i a  a  n a w e t  w s t r z y ­

m u j e :  a r z e c z ą  n i e o d b i c i e  p o t r z e b n ą  j e s t ,  a b y  p o ­

w i e t r z e  k a ż d ą  p r z e k o p a n ą  z i e m n ą  w a r s t w ę  p r z e ­

n i k a ł o .

J e ż e l i  g r z ą d k i ,  na  k t ó r y c h  s z p a r a g i  l ub  k a r c z o :  

c h y  p r z e z  w i ę c e j  l a t  u d a w a ł y  s i ę ,  p ó ź n i e j  p o d  i n ­

n e  r o ś l i n y  p r z e z n a c z o n e  b y ć  m a j ą ,  t e d y  p r z e k o ­

p u j e  s i ę  z i e m i ę  n i e c o  g ł ę b i e j ,  a b y  ż y w o t n e  c z ę ­

ś c i  na  w i e r z c h  w y d o s t a ć ,  k l ó r e b y  r o ś l i n y  p o d s y ­

c a ł y .  Z  d o ś w i a d c z e n i a  m o ż n a  ł a t w o  z a u w a ż y ć  

p o  t y c h  r o ś l i n a c h ,  k t ó r e  p o m i ę d z y  p i e l ę g n o w a n e -  

m i  d z i k o  r o s n ą ,  c zy l i  i j a k ą  ż y w n o ś ć  p o s i a d a j ą  

d o l n i e j s z e  p o k ł a d y  z i e m i ,  k t ó r e  na  w i e r z c h  d o b y ­

te m o g ł y b y  r o ś l i n y  z a s y c a ć .  G l i n k o w a t ą  i s t ę ż o ­

n ą  z i e m i ę  p r z e k o p y w a ć  na l e ży  t y lk o  w  p o s u c h ę ,  

w  m o k r ą  p o r ę  l ub  k i e d y  z i e m i a  j e s z c z e  n i e  p o d e -  

s c h ł a  d o s t a t e c z n i e ,  p r z e k o p y w a n i e  j e s t  w i ę c e j  

z m u d n ć m ,  a p o w i e t r z e  w  k r ó t k i m  c z a s i e  t ak  z i e ­

m i ę  s t ę ż y ,  ż e  j e j  g a z  ż a d n y m  s p o s o b e m  p r z e n i ­

k n ą ć  n i e  z d o ł a .  J e ś l i  z a ś  p r z e k o p a n i e  t a k i e g o  

g a t u n k u  z i e m i  o d b y w a  s i ę  w  p o s u c h ę ,  lub  g d y  

s ł o ń c e  p r z y g r z e w a ,  n a t e n c z a s  r y d e l  w  c z a s i e  k o ­

p a n i a ' z i e m i ę  W ięc e j  r o z t r ą c a  n iż  w  s z y b y  dz i e l i .  

M i a ł k i e  g ru d k i  w  c i ą g a j ą  z ł a t w o ś c i ą  d e s z c z  i 

w i l g o ć  a t m o s f e r y c z n ą ,  a  p o w i e t r z e  n i e  t y lk o  d r o ­

b n i e j s z e  g ru d k i ,  l e cz  n a w e t  w n ę t r z e  p o k ł a d ó w  

p r z e n i k n i e .  W i ę k s z e  g r u d y  na  p o w i e r z c h n i  w y ­

s t a j ą c e  n a l e ż y  r o z d r o b i ć .  >■

J e ś l i  w r a z  z  g r z ą d k ą ,  , n ie  p r z e k o p u j e  s i ę  b r u ­

zdy  t e d y  p o t r z e b a  j ą  w y p l e w i ć  i ś w i e ż ą  z i e m i ą  

t r o c h ę  p r z e s y p a ć ;  k o p i ą c  z a ś  p o m i ę d z y  f l an ca m i ,  

t r z e b a  to  c z y n i ć  z u w a g ą ,  a b y  l a k o w y c h  w n i c z e m  

n i e  u s z k o d z i ć .
M y l n e m  to j e s t  t w i e r d z e n i e ,  j a k o b y  p r z e k o p a -  

n i e  c z y n i ł o  g n o j e n i e  n i e  p o t r z e b n e m .  D o b r e  

p r z e k o p a n i e  p r z y c z y n i a  s i ę  t y l k o  d o  u d a t n o ś e i  

p r o d u k t ó w .  Z r e s z t ą  p r z e k o p a n i e  w y t ę p i a  chwrns t ,  

p o m a g a  r o z k o r z e n i e n i u ,  i c zy n i ,  ż e  w  r o z p u l c h -  

n i o n ą  z i e m i ę  p o g n ó j ,  a t m o s f e r y c z n e  p o w i e t r z e  i 

d e s z c z  w s z ę d z i e  j e d n a k o  w s i ą k a j ą .  Z i e m i a  s t a j e  

s i ę  b a r d z i e j  o t w a r t ą  i d o  p r z y j ę c i a  r o z p ł o d n i a -  

j ą c y c h  w i l g o c i  p r z y s p o s o b i o n ą ,  b e z  c z e g o  r o ś l i n ­

n o ś ć  n a s t ą p i ć  n i e  m o ż e .

T r o s k l i w y  d o b ó r  n a s i o n  j e s t  k o n i e c z n i e  p o t r z e ­

b n y m ;  n a s i e n i e  b o w i e m  p o c h o d z ą c e  z c h o r o b l i ­

w y c h ,  n i e u d a ł y c h  i n i e  d o b r z e  r o z k o r z e n i o n y c h  

ro ś l i n ,  n i e  i n n e  j a k  t y lk o  t a k i e  s a m e  n i e u d a ł e  

Wyda  r o ś l i n y .  N i e p r z y d a t n e m  j e s t  t a k ż e  to n a s i e ­

n i e ,  k t ó r e  n a  z i e m i  z b y t n i e  z g n o j ó n ć j  lub w  c i e ­

n iu  d o s t a ł o .  T a k i e  n a s i e n i e  t r z e b a  o d m i e n i a ć ,  

gdyż  m a r c h e w  i b u r a k i  n i e  t y lk o  p r ę d k o  w y r a ­

d z a j ą  s i ę ,  j e ż e l i  i c h  n a s i e n i e  z e b r a n e  z o s t a ł o  

w  t y m  s a m y m  o g r o d z i e ,  g d z i e  s i ę  t a k o w e  w y w o ­
d z ą .  N a s io n a  r o ś l i n  k u c h e n n y c h  p o t r z e b a  c o  5 - t y  

l ub  6- t y  r o k  o d m i e n i a ć ;  a  p o d ł u g . d o ś w i a d c z e n i a  
n a s i o n a  w t e n c z a s  s ą  n a j p r z y d a t n i e j s z e  d o  s i a n i a ,  

g d y  s i ę  t a k o w e  p r z e z  §  t e g o  c z a s u  p r z e c h o w a -  

w a ł o ,  do  ł i t ó r e g o  s i ł ę  s W o j ą  p r o d u k c y j n ą  z a c h o ­

w u j ą .  N a s i e n i e 1, k t ó r e  d a  s i ę  5 do  6 - c i u  l a t  k o n ­
s e r w o w a ć ,  n a j p r z y d a t n i e j ś z e m  j e s t  do  w y s i a n i a  

w "4 - ty m  r o k u ;  z a s t a r z a ł e  z a ś  n a s i o n a  z b y t  p o w o ­
li i z t r u d n o ś c i ą  w s c h o d z ą .

R ó ż h e m i  s p o s o b a m i  m o ż n a  w y k ł u c i e  s i ę  n a s i o n  

p r z y ś p f e s ź y ć :  j e d n i  o d w i l z a j ą  t a k o w e  w  w ó d z i e ,  
d r u d z y  m i e s z a j ą  do  n i c h  t r o c i n y  l ub  żielnię", p r że - '  

c h o W u j ą  w  w o r k u  z p ł ó t n a  b i a ł e g o ,  z a t a p i a j ą  

w  w o d z i e ,  p o c z e m  w  c i e p ł e m  m i e j s c u  t ak  d ł u g o  

t r z y m a j ą ,  a ż  n a s i e n i e  p ę k a ć  z a ć z y n a .  I nn i  z a ś  

z m i e s z a w s z y  n a  p o d k ł a d c e  n a s i o n a  z z i e m i ą ,  k t ó ­

r ą  u s t a w i c z n i e  z w i l ż a j ą ,  p r z e c h o w u j ą  h e r m e t y ­

c z n i e  p o d  s z k ł e m .  " Ś r o d k i  l a k o w e  s ą  p o m o c n e -



mi, szczególn ie co d o  nasion cebuli ,  pietruszki 
i t. p. C^Uo- Lwows/ri).

Sposób odinJadniania starych drzew  
owocowych, (Z ryciną),

( z  G a z .  n iem .  A g r o n o m i c z n e j ) .

W wielu sadach ,  m ia n o w ic ie  dawnie jszych ,  
więcej  się znajduje d rz ew,s t a ry ch  w yb orn ego  g a ­
tunku, aniżeli młodych ,  obficie ro dz ących .  Ale 
pomiędzy p ierwszemi  są  zwykle takie,  które dla 
wielkiej  s ta rośc i ,  mniej  więcej  p rz e s ta ją  rodzić ,  i 
zwykle  s ą  kandydatami  opa łu .  Za m ia rem  m o ­
im j e s t  wskazać tu sposób  odmłodnian ia  ich 
w ten sposób,  aby przez ki lkadziesiąt  j eszcze 
lat ,  obfitym i wybornym po kry wa ły  się ow o c e m .  
A więc do rzeczy.

Dwojakim s po sobem  drzewa o w o c o w e  odrnło-  
dnić można:  na czas krótki i na lat kilkadziesiąt .  
Opiszemy na jpr zód p ie rw szy  po tem d ru g i sposób,

W  jesieni,  lub bardzo wcześn ie  na  wiosnę,  
d r z e w o  do odmłodnienia  prz ezn acz one ,  nasam- 
przód  oczyszcza  się ze mchu i s ta rej  popękane j  
kory,  pod k tórą  zwykle  się zna jdują  jaja i liszki 
d r zewu szkodl iwych ow ado w.  Wszystkie te o d ­
padki  i okruchy ,  s ta ra nn ie  się zb ie ra ją  z ziemi i 
p a l ą ,  ce lem zniszczenia rzeczonych  zarodów.

Teraz,  wszystkie usc h łe  ga łęz ie  obc in a ją  się 
o s t r ą  og ro d o w ą  pi łką ,  aż do zupe łn ie  zd ro we go  
miejsca ;  poczein miejsca te ró w n a ją  i g ł a d z ą  się 
za p o m o c ą  ost rego  noża, jak można najlepiej,  a 
to dla p rę t szego  zabl iźnienia się rany,  i grubo się 
s m a r u ją  maśc ią d rzew a,  z ło ż o n ą  z gliny i o d c h o ­
dów krowich;  lub, co lepiej ,  z gliny, odchodów 
rzeczonych ,  wapna ,  w ło só w  kro wic h ,  i t e rpenty ­
ny; maść ta robi  się tym sposob em:

6 funt. gliny, i 3 funt. świeżych  odchod ów 
krowi ch ,  rozc ie rają  się na p łyc ie  kamiennej  
na gę s ta we  ciasto;  na takowe rozcięła się 
równo kilka ga rśc i  w ło s ó w  bydlęcych,  i 
wszystko sję mięsza tak, aby się urobi ła  
massa  jednosta jn ie  w ł o s a m i  przejętą;  t eraz

do da je  się |  funt. p ł y n n e j  t e rpentyny ,  i 
powtórnie  się przerabia  na massę  obr zedni ą .

Częstokroć na pniu i odnogach  grubych d rzew  
Starych,  zan iedbanych ,  r ob ią  się w yd rą ż e n ia  
mniej więce j  g łę bo k ie  i ob szerne ;  aż pod obna  
zgnil izna coraz  bardziej  się szerzy,  często więc 
idzie ona  szybko aż do korzeni  i d r zewo usycha . 
C hc ąc  podobnie  poka leczone  d rze w a ra tować ,  na­
jeży u tw orz on e  wydrążenia  czyli jamy,  na leżyc ie 
oczyścić  z zgnilizny; to jest ,  wyskrobać  j e  os t r em 
na rzędz iem aż do św ie żego  drzewa  i zalać je 
r zadkaw ein  c ias tem z pr zes ianego  gipsu,  lub 
z gaszonego wapna;  massa  ta w kró tc e  tak tw a r ­
dnieje,  iż niedopuszcza  wilgoci  i powie t rza ;  a za­
tem usuwa  g ł ó w n e  d z i a ła cze  zgnilizny. Gdyby 
jama była  tak g łę boka ,  iżby n iepod obn a  b ył o  wy - 
dobyć  z niej na spód op ad ły ch  okruchów,  naów-  
czas,  przy samym jej spodzie można  zrobić s toso­
wny o t wór  do ich wydobycia;  który,  jak się rozu­
mie,  wype łn i  się także wyżej  w sp om nio ną  massą .

Drugi, g runtownie jszy sposób  odmłod nia n ia  
s ta rego  d rzew a polega na tern: aby mu u t worz yć  
ca łk ie m n o w ą  koronę ;  co tym sposobem się us ku ­
tecznia .  Nasamprzód dr zew o  oczyszcza się na ­
leżycie,  jak wyżej ,  oraz znajdujące się w nim 
o twory  czyli jamy, za lewają  się wskazanym s p o ­
sobem;  poczem wszystkie grube  odnogi przyrzy-  
n a ją  się w blizkości  pnia,  jak to na Fig. 6 o z n a ­
c za ją  linijki u. b. i r any zamy ka ją  się wyżej  opi­
s a n ą  m assą  dr ze w ną .  Za  je d n y m  atoli  razem nie 
można c a ł e g o  d rz e w a  o p e ro w ać ,  czyli w sz y s t ­
kich obc inać odnog;  gdyżby to ł a t w o  zaszkodzić  
mu mogło ;  ale raczej  j e d n ę  tylko część,  a d r u g ą  
roku nas tępnego.

Przylem,  g ł ó w n ą  je s t  tu rzeczą ,na leży te  zmienie­
nie ziemi korzenie  otacza jącej ;  należy więc tak g ł ę ­
boko,  jak tylko podobno,  s ta rą  ziemię wydal ić i za ­
s t ąp ić  świeżą ,  dobr ze  użyźnioną;  przy tej s p o s o ­
bności  o dr zyn a ją  się także w sz y s t k ie  s ta re  napsu-  
te korzenie,  i j ak  się rozumie ,  ni szczą  się gniazda  
myszy, mrowisk  i t. p. Podczas  zmienien ia  z ie ­
mi,  na to szczególniej  uważać  należy: aby każdy 
k or zeń  należyc ie  otulony n ią  zos ta ł ;  oraz aby lak
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dalece  b y ła  u t ło czon ą ,  by już osiadać się nie m o ­
g ła ,  a nas tępnie  odda lać od korzeni .

Jeżeli  op isana  ope racya  dobrze  w yk onaną  z o ­
s tanie ,  w 3 — 4 lata dr zewo pokryje się zupe łn ie  
n o w ą  koron ą  i przez lat ki lkadziesiąt  obficie r o ­
dzić bgdzie. Ma sig rozumieć,  iż podczas  od ra s ta ­
nia nowej korony,  wszelkie tak zwa ne  w ilk i, czy­
li dzikie pgdy, s ta rannie  odc inać należy, i tylko te 
l a to  rózgi zostawiać,  k tóre pos łużyć  m og ą  do u t w o ­
rzenia pigknej  korony  dr zewa jak to wskazuje 

Fig. .7.
Przed  6 laty, o p e r o w a ł e m  powyższym sposo- 

bem więcej  dla do św iadczenia ,  niźli w nadz ie i  
s k u t k u  dobr ego ,  s t a r ą  j a b ł o ń ,  tak da lece w e w n ę ­
trznie zn iszczoną,  iż pień jej m a ło  już mia ł  zdro­
wego drzewa.  A  że j a b ł o ń  ta by ł a  grubą ,  zatem 
w ew nę t rz na  jama nader  obszerną;  nie c h c ą c  więc

wiele m a rn o w a ć  gipsu,  po należytem jej wyczy­
szczeniu,  na jprzód  n a  spód d a l e m  wars twę  c i e n ­
k ą  wapn a  gaszonego,  na te u k ł ada ł em  kamienie , 
i dopiero  gips aż do z u p e ł n e g o  zape łnien ia  jamy,  
przy tein ga łęz ie  zos ta ły  nizko przyrżnię te—-jak 
to Fig.  S wskazuje ,— i ko rzenie  na leżyc ie  oczysz­

czone  i ś w ie ż ą  os yp ane  z iemią .
Operacya  ta nad wszelkie  oczekiwanie  dobrze  

sig po wiodła ;  w lat bo wie m  kilka p o cz ę ła  sig 
tworzyć  gęsta korona;  a dziś ( r o k  6 ty )  j e s t  n a ­
der  bujna i gęstym owo cem pokryta.

W  k o ń c u  dodać wypada ,  iż tylko grusze  i j a ­
b łonie  tym sposobem dadzą  się odmładniać .  Do 
śliw i wiśni ,  dla tego ś rodka  tego s t o sow ać  nie 
można,  iż przycięta ga łęż  dostaje gangreny i drze-

G. B.

Rozmaitości.

Pochodzenie i  w ła śc iw a  o jc zy zn a  
koni.

( A gron om .  Z e i tu n g ) .

Pomimo wszelkich u s i ło w ań Zool ogów i-ną- 
lural istów, w ła ś c iw a  ojczyzna i pochodzenie  ko­
ni, dzi ś ,  na niezl iczone rassy i gatunki  ro zm nożo ­
nych,  dotąd nie s ą  jeszcze z p e w n o ś c i ą  znane .  
A na we t  nie mamy zupełne j  pewności ,  czyli konie,  
które gromadami  sig hodują  w niektórych,  po czę­
ści  bezludnych okol icach,  s ą  rzeczywiśc ie  dzikie,  
lub tylko zd z icza łe , czyli od swojskich pocho dz ą ­
ce.  A n a w e t ,  wiele ma za s o b ą  ostatni  domysł ,  
że wszystkie konie ,  k tóre  dziś jako dzikie uważa- 
my, poc hodzą  od swojskich ,  p rzypa dko wo  w s t e ­
pach rozmnożonych .  I tak np. te l iczne stada  ko­
ni, w n iek tórych  okolicach Rossyi w s t a n i e  dzikim 
żyjących ,  ł a t w o  m o g ą  pochodzić  od koni s w o j ­
skich podczas przechodu ludów —  Hunnó w, In- 
d o g e r m a n ó w ,  Bułgarów, Madziarów— jak wiado­
mo, znaczne  gromady koni z so bą  prow adzących;  
wszakże  część  onych ł a t w o  się m o g ła  w pustych

po dów czas  okol icach z a b ł ą k a ć  i zdziczać.  Nadto, 
i to jes t  p ew na ,  iż do tąd  nigdzie nie natrafiamy 
na typ p ie rworodny i s ta ły  tych zwierzą t ;  n aw e t  
w na jmniej  p rzystępnych okol icach Azyi, u w a ­
żanych ogólnie za kolebkę koni: znaleźć go me mo­
żemy.  I tak,  rassa koni dzikich w Tybecie,  c a ł ­
kiem się różni  od tej,  k t ór ą  widzimy nad je z io ­
rem Aralskiem; a dzikie.konie a f rykańskie ,  w ido cz ­
nie się różnią  od poprz ednich ,  już to wz ios tem 
już ko lorem w ł o s ó w .

W Rossyi po łudn iowe j ,  są  dwa gatunki koni 
obecnie  dziko żyjących;  pierwszy nazywa się 
tamże ta rpan  (Fig.  4-ta) a drugi  Mucin (F ig  5).  
Lubo obadwa  te gatunki,  jak p ow ie dz ia łe m  są.
zdz iczałe ,  j ednakowoż,  tameczni  mieszkańcy tyl­
ko ostatni (Mucin)  uw'ażają za zupe łn ie  dziki. Ga ­
tunki te różnią  się między s o b ą  widocznie,  nie 
już tylko sk ła de m  c ia ła ,  ko lorem w ło s ó w ,  lecz i 
sposobem życia. Opiszemy je  pokró tce  sz c z e g ó ­
ł o w o ,  poczynając  od p ie rwszego  gatunku.  Konie 
{(j. żyją w g ro m ad ach  po k ilkaset  sztuk l iczących;



kt óre  znowu dz ie lą  się na mniejsze gromadki  czyli 
towarzystwa ,  pod wodzą  najsi lniejszego ogiera 
zos ta jące .  Najczęściej  napotykamy j e  w s tępach  
o tw a r ty c h  i nipco wysoko po ło żonych .  S ą  na­
d e r  p ło chl iw e  i przytem baczne  na najmniej sze ,  
szkodzić  nie mo gące  okol iczności .  Zwykle  k l a ­
c ze  i m łod e  źrebiaki  osobno  się pasą ,  pod p i eczą  
jedneg o  ogiera,  który Często w pewnej  o d l e g ł o ­
ści obchodzi  j e  do ko ła ,  j akoby dla przekonania

się czyli nie zagraża  je g o  towarzys twu  jakie n i e ­
bezpieczeńs tw o.

Młode  zaś ogiery,  do tego s tadka  na leżące ,  p a ­
s ą  się zdaia,  po ni ewa ż  sla rsży og ie r  wzbrania  im 
do klaczy przystępu.  Z r e s z t ą  s ta no w ią  one  ja k ­
by przednią  s t raż  rodziny do której  na leżą .  1 one  
b o w i e m  często j ą  okalają;  a za najmniejszemu'nie­
bezp ie cze ńs tw em ,  p e w n e m  rodzajem rżenia,  z w r a ­
ca j ą  na to uw agę  gromady,  a sa m e  b ie gn ą  ku z a ­
grożonej  s' tronie, aby się bliżej o rzeczy  p r z e k o ­
nać .

W  tym razie ca ł a  grom ada  s tawa;  s ta dny  ogier  
w ys tępuj e  naprzód,  ku wskazanej  p rzez m ło d y c h  
og ie rów  s t ron ie ,  a klacze w jednej  chwil i  r ob i ą  
ko ło  i w ś rodek  przy jmują  s w e  dzieci.

Jeżeli  to s ą  np. wilki lub n iedźwiedz ie ,  g łó w n i  
n ieprzy jac iele  dzikich koni,  wtedy  ogier  s tadny 
występuje przec iw nim, a m ło de  zbl iżają się do 
s ta da ,  aby w razie pot rzeby bronić  swej rodziny.  
Walk a  w ten sposób się odbywa, iż og ie r  s tawa 
n a  przednich  nogach (czyli daję dęba)  a prze-  
dniemi  bije nieprzy jaciół ;  zwykle jest  tak silny, 
śm ia ły  i z ręczny ,  że kilku n ieprzy jac ió ł  zabija,  a 
resz ta  umyka z placu boju; l ecz zdarza się też cz a ­
sami,  że bywa zwyciężony;  wtedy dopiero część  
m ło d y c h  og ie rów biegnie do boju pomścić  się oj­
ca,  a reszta pozostaje przy k laczach .  Tym s p o ­
sobe m zwykle nieprzyjaciel  bywa zwyciężony;  
w tedy  obrońcy w ra c a ją  do stada.  Wk rót ce  atoli  
rozpoczyna  się pomiędzy niemi walka o n a s tę p ­
s two po po leg ły m przewodn iku  stada.

Zwykle jeden  zwycięża,  odpędza  drugie,  a sam 
tidaje się do stada.

Konie Mucin zw ane  (Fig.  5) ,  ró ż n i ą  się sz cze­
gólniej  tern od popr zedni ch ,  że nie  ży ją  g ro m a ­
dnie,  i że s ą  nadzwycza jn ie  dzikie,  p łochl iwe;  za 
na jmnie j szą  bowiem o ba w ą,  uc ieka ją  po jedyńczo 
i k ry ją  w n i eprzys tę pne  mie jsca .  Różnią  s ię i 
przez  to od poprzednich ,  iż z na jwiększą  ł a t w o ­
ś c i ą  p ł y w a j ą  kiedy p ie rwsze  (Ta rpany)  zda ją  się 
lękać wody.

Mucin ma kolor  w ł o s ó w  bruna tna  wy, a ale czę ­
śc ie j  b ia ła w y  a nogi zupe łn ie  b ia łe ,  g ł o w ę  s z e r o ­
k ą  ale krótką ;  kark gruby ,  nadzwycza jn ie  krótki ,  
nogi  bez proporcyi  g rube ,  ogon długi  i mocno 
Włosami pokryty; s ł o w e m  c a ł a  pos tać  tego konia,  
m a ł o  do ksz ta ł tu tych zw ie rz ą t  podobna;  a tein 
bardziej w porze  z imowej ,  będąc  pokry te  od g ł o ­
wy aż do kopyt  tak gęstym i d ług im  w ł o s e m ,  iż 
n iezna jący  ich dokładnie ,  raczej  za ga tunek  b ia ­
łyc h  n iedźwiedzi  jak za konie  je u waża .

TFodka z  owoców.

Zwycza j  palen ia  wódki  z o w o c ó w  dość  jes t  
rozpow szechn iony  w górnej  Szwabii ,  gdyż zastę­
puje  mie jsce  przyrządzan ia  z owoców  o w o c o w e ­
go moszczu. Sp osó b  pos tępow an ia  przy tem jes t  
bardzo prosty i ł a twy.  Owoc albo się rozgniata 
a lbo się innym jakun sposob em rozrabia,  a o trzy­
ma na  w ten lub ów sposób  massa ,  taką- po lewa 
się i lością wody,  ażeby (a p rzyk ry ł a  powierzchni ,  
o w o c o w e j  bryjki; poczem ta ostatnia zostawia się 
w Spokoju dla fe rmenlacyi .  Proces  fer rnentacyi  
tern prędzej  się kończy, im wyższą je s t  t e m p e r a ­
tura,  zaś tern d ł u ż e j  się c ią gn ie ,  im niższą  tako­
wa. Czas fermentacyi  roz c i ąga  się zwykle na 
czte ry  tygodnie;  poczem  nas tępuje  des ty lacya .  
Można także z ot rzymanej  miazgi ow ocow ej  w y ­
c iskać  naprzód sok,  który odbywszy  f e r m e n t a c j ę  
Winną albo zaraz,  albo po u p ły w ie  d łuższego cza­
su destyluje się czyli wypędza się z niego z a w a r ­
ty w nirti wyskok (alkohol ) .  Zrob iono  do św ia d ­
czenie,  że moszcz gruszkowy w ięcej  o 1f ti p rawie  
wydaje  wódki,  aniżel i  moszcz ja b łk o w y .
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